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Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawę pocz

tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15.VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

Mtti tczij mu Mim: m M, inMi l soM.

Bóg i Ojczyzna! Telefon nr. 69.

Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 7-łam. gr 10, na stronie 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50% nadwyżki, 

nft mttjl l aflminislraijl: lllgbrzeżiiD, ul. CHitt 1.

W jedności siła!

Poza nawiasem.
Sanacja poczuła nagłą i nieodpartą 

miłość do opozycji na ziemiach zachod

nich. Ni stąd, ni zowąd znalazł się pro

jekt wystawienia wspólnej listy polskiej 

w trzech województwach zachodnich. 

’ Jest to jakoby troska o mandaty polskie 

rzekomo zagrożone rozbiciem głosów 

< polskich i jednolitością głosów niemiec- 

'kich.

Rozpoczęto wielką wrzaskliwą pro
pagandę w prasie sanacyjnej robi się ha- 

' lasy przy pomocy podległych sanacji or- 
‘ ganizacyj urzędniczych i t, p. Poprostu 

, gwałtem ciśnie się sanacja w ramiona 

• „endeckiej reakcji i kołtunerji, endec- 

j kich lokajów caratu11 (patrz ,Przed- 

świt“ nr. 261 z dnia 23-go września br.) 

; i „demagogji poselskiej11 („Gazeta Pol- 

' ska“ nr. 262 z dnia 23-go bm.). Niespo- 
. sób opędzić się gwałtownym i namięt- 
■; nym upodobaniom do figurowania na 

jednej liście wyborczej obok „antypań- 

' stwowców“ z endecji i centrolewu, do 

* ściskania dłoni przyjaciół „przestęp- 

, ców“ z baszty brzeskiej.

i W ostatnim numerze „Ziemi Cheł- 

‘ mińskiej14 (116), w artykule pt. „Słuszne 
' stanowisko44 zamieściliśmy odpowiedź, 

; jakiej udzieliło społeczeństwo Wielko- 

: polski obozowi sanacyjnemu. Odpo

wiedź jest zasadnicza. Wynika z niej, że 

. obóz sanacyjny, obóz przewrotu majo
wego jest odosobniony w Polsce. Niema 

takich grup politycznych, któreby chcia- 
ly się z nim łączyć i wiązać.

I Pozostali w Polsce sami, oni, zwy

cięzcy z Trzeciego Mostu. Pozostali sa

mi ze swą przewagą siły fizycznej, po
zostali sami ze swym monopolem na 
państwowość, pozostali sami ze swym 

marszałkiem Piłsudskim, z jego legen
dą, z jego wywiadami, z czteroleciem ich 
panowania, ze skutkami tego panowa
nia, są wreszcie tern, czem zawsze byc 
chcieli, są panami położenia, ale położe

nia ponurego, bo w otoczeniu pustki. 
Mogą być wreszcie dumni z siebie.

O ile bardziej jednak może być dum
ne społeczeństwo. Co znaczy osamotnie
nie sanacji? Jest to finał tragedji, do
piero zaczęty.

Osamotnienie sanacji to coś znacznie 
więcej: to postawienie jej poza nawias 
polskiego życia narodowego... Społeczeń
stwo polskie nie chce się łączyć z obo
zem „sanacji moralnej" dla obrony do
brze rozumianych i najżywotniejszych 
interesów państwowych, bo nie ufa lu
dziom, którzy państwowość rozumieją 
tylko jako swój przywilej, którzy „sana
cję" pojmują, tylko jako swój interes, 
którzy naród uznają tylko jako ponie
wierkę pod ich batem.

; Społeczeństwo polskie, lżone, hań- 
i bione i poniewierane nikczemnie przez 

sanatorów nieuznawane za społeczność 
„mającą wyraz zajęcia się czemkolwiek4‘ 
zachowało pełne zrozumienie interesu 

: państwowego, nakazującego zdała trzy
mać się od środowiska, w którem  

: wszystko oblicza się miarą wrażliwo- 
i ści na dźwięk nazwiska i umiejętności 

zatracania godności osobistej i narodo

wej.

Dziś jiiż nie tylko o to chodzi, że sa
nacja nie jest tym czynnikiem politycz
nym, w którym społeczeństwo mogłoby 
wodzieć sojusznika wiernego pewnym 

wspólnym interesom. Odpowiedź społe

czeństwa polskiego w Wielkopolsce jest 
zasadniczem przekreśleniem moralnych 

wartości tego obozu dla życia państwo

wego i narodowego Ojczyzny.

Hasło, rzucone w Poznaniu, pójdzie 
przez kraj cały, jak wyrok surowy lecz 
sprawiedliwy. Będzie głosu* że dokona-

ło się wielkie przeobrażenie w społeczeń- chcieli narzucić Polsce, Polskę zamienić 
stwie polsklem, że poza nawiasem —spól w „sanację moralną44.
noty znaleźli się ludzie, którzy siebie St. B.

Aresztowanie W. Korfantego.
Dnia 26. 9. w godzinach południowych 

rozeszła się po Polsce wieść o aresztowa
niu posła Wojciecha Korfantego, b. 
posła na Sejm Rzplitej, posła na Sejm ślą
ski, wywołując olbrzymie wrażenie.

Według wiadomości, jakie nadeszły z 
Katowic, wypadki miały przebieg nastę
pujący:

O godz. 8.30 rano przed willę posła 
Korfantego zajechał samochód, z którego 
wysiadła policja mundurowa, agenci cy
wilni i żandarmi.

Wkroczyli oni do willi i dokonali tam 
bardzo skrupulatnej rewizji, w wyniku któ 
rej zabrali jedenaście pak korespondencji 
prywatnej, dokumentów i t. d., poczęm o- 
świadczyli p. Korfantemu, iż jest areszto
wany.

P. Korfanty zaprotestował przeciwko 
aresztowaniu go jako posła, został jednak

Wielki Zjazd Stronnictwa 
Narodowego w Toruniu

odbył się w niedzielę 28 września przy udziale 6 OOO uczest
ników i 1000 Młodych Obozu Wielkiej Polski. - Podniosły prze

bieg wspaniałej manifestacji narodowej.

Zebranie działaczy pomorskich.

W sobotę o godz. 11,30 zgromadzili 

się na sali „Strzelnicy44 działacze naro
dowi z Pomorza. Przybyło ich około 200 
ze wszystkich powiatów.

Ponieważ wojewódzki prezes Stron
nictwa Narodowego, ks. Bolt, nie mógi 

osobiście być obecnym, przeto w jego 
imieniu zagaił zebranie wiceprezes, re
daktor St. Sacha, który wygłosił następ

nie przemówienie o znaczeniu wyborów  

na Pomorzu.

Posiedzenie Rady Naczelnej.
O godz. 17 rozpoczęło się we Dworze 

Artusa posiedzenie Rady Naczelnej Stron
nictwa .Narodowego, w którem wzięło u- 
dział zgórą 300 delegatów ze wszystkich 
województw Polski. Zjazdowi przewodni
czył prezes dr. Joachim Bartoszewicz.

Do prezydjum powołano: prof. Głąbiń
ski ego, prof. Rybarskiego, ks. sen. Bołta i 
p. Szebekównę. Nadzwyczaj serdeczną 
owację zgotowano przybyłemu na posie
dzenie Rady Naczelnej prezesowi Romano
wi Dmowskiemu. Serdecznie witano rów-

Zjazd przedstawicieli

O godz. 8.30 zjazd rozpoczął się... 
rewizją, przeprowadzoną przez policję 
na terenie, na którym miał się odbyć 
zjazd, i wśród tych uczestników, którzy 
się tam o tej porze znaleźli.

Po nabożeństwach napływały gro
mady ludzi powolnie i luźnie, ponie
waż władze nie pozwoliły na pochód. 
Na niebie pogodnem zaświeciło słońce. 
Młodzi dziarsko i wesoło spełnili służbę 
porządkową.

O godz. 12.15 hala powystawowa by
ła pełna, mieszcząc w sobie około 6.000 
ludzi. Orkiestra młodzieży hallerczy
ków odegrała hymn narodowy. Prezes 
Bartoszewicz otwarł obrady/ poczem 
dr. Marjan Seyda i prof. Roman Ry
barski wygłosili zapowiedziane refe
raty. Pierwszy o polityce polsko - nie
mieckiej, drugi o programie wyborczym 
Stronnictwa Narodowego.

Rezolucje odczytał red. J. Petrycki.

Telegramy gratulacyjne.
Zjazd wysłał poniższe telegramy do 

J. E. ks. Prymasa Hlonda:
Do Jego Eminencji Księdza Kardynała 

Doktora Augusta Hlonda

Poznań.
Wielotysięczny Zjazd delegatów Stron

nictwa Narodowego w Toruniu składa Wa

zabrany i wywieziony samochodem woje
wódzkim w niewiadomym kierunku.

Równocześnie z Katowic nadeszła wia
domość o aresztowaniach szeregu posłów 
ze Stronnictwa Narodowego, Chrzęść. De
mokracji, N. P. R. i P. P. S. Są podobno 
aresztowani pp. Tempka, b. poseł na Sejm 
Rzplitej, oraz posłowie Sejmu śląskiego: 
Kopacz (Str. Nar.), Sikora i Wieczorek (N. 
P. R.), Adamek i Kędzior (Chrzęść. Dem.) 
i Caspary (P. P. S.).

Wiadomość o aresztowaniu p. Korfante
go podała natychmiast urzędowa Polska 
Agencja Telegraficzna.

Katowice, 26. 9. PAT.

Prokurator sądu okręgowego w Katowi
cach, dr. Tokarski, wyjechał w dniu 26-ym 
września rb. w sprawach służbowych do 
Warszawy.

O godz. 12 wszedł na salę R. Dmow

ski w towarzystwie prof. Rybarskiego 1 
generalnego sekretarza Wierczaka. Po 
przemówieniu red. Sachy przemówił 
pierwszy R. Dmowski, przedstawiając 

zebranym swój pogląd na obecne poło

żenie wyborcze. Następnie przemawiali 
ks. prałat Wysiński i prof. Rybarski. 

Stwierdzono całkowitą zgodność w spra

wach zasadniczych.
R. Dmowskiego i prof. Rybarskiego 

witano długo i serdecznie.

nież marszałka Trąmpczyńskiego i gen. 
Józefa Hallera. Referat zasadniczy o obec- 
nem położeniu politycznem Polski wygło
sił prezes p. Bartoszewicz.

Prof. Rybarski mówił o roli Stronnictwa 
Narodowego w wyborach, rozwijając ob
szernie tezy polityczne i gospodarcze. Po 
referatach przedstawiono projekt odezwy 
politycznej, poczem rozwinęła się obszer
na dyskusja. Dla ostatecznego ustalenia 
tekstu odezwy politycznej wybrano spe
cjalny komitet.

Stronnictwa Narodowego.

Zostały przyjęte wśród entuzjastycz
nych oklasków.

(Treść rezolucyj podajemy na stro
nie trzeciej wydania dzisiejszego).

W imieniu organizacji pomorskiej 
witał zebranych red. St Sacha. Z obec
nych przedstawicieli województw prze
mawiali prof. Głąbiński (Lwów) i red. 
P. Kownacki (Wilno).

O godz. 14 odśpiewano na zakończe
nie chorał: „Boże coś Polskę!41.

Nie silimy się na to, ażeby w krót- 
kiem sprawozdaniu opisać to, co na 
zjeździe się działo. Zaznaczymy krót
ko: Serca rosły, wola krzepła, ochota 
do pracy się wymogła, piękne uczucie 
miłości Ojczyzny zespoliło nas wszyst
kich. Był to piękny, cudowny dzień. 
Spokój całkowity.

Dokładniejsze sprawozdanie zamie
ścimy jutro.

szej Eminencji wyrazy czci i hołdu w 
dniu dwudziestopięciolecia kapłaństwa i 
najgorętsze życzenia dalszej pracy dla Ko
ścioła i Polski.

Bartoszewicz.
Jego Eminencja Ksiądz Prymas Hlond

Poznań.

Narodowa Organizacja Kobiet w uro
czystym dniu jubileuszu składa Jego Emi
nencji wyrazy czci i synowskiego oddania.

Przewodnicząca 
Józefa Szebeko.

Sejm śląski rozwiązany.
Dekret.

Dn. 26. 9. o godz. 10 m. 20 przed po
łudniem, a więc w dwie godziny po 
aresztowaniu p. Korfantego doręczono 
marszałkowi Sejmu śląskiego Wolne
mu dekret o rozwiązaniu Sejmu ślą
skiego. Dekret ten brzmi:

— „Na podstawie art. 22 ust. 2 usta
wy konstytucyjnej z dnia 15 lipca 1920 
r., zawierającej statut organiczny woje 
wództwa śląskiego (Dz. U. R. P. Nr. 73, 
poz. 497) rozwiązuje Sejm śląski z 
dniem 26 września 930 r.

Warszawa, dn. 25 września 1930.
Prezydent Rzeczypospolitej 

(— ) I. Mościcki.
Prezes Rady Ministrów  

(— ) J. PiłsudskŁ 4' —
Nowe wybory do Sejmu śląskiego 

wyznaczano na dzień 23 listopada r. b.
★ * ♦

Zarówno o aresztowaniach w Kato
wicach, jak i o rozwiązaniu Sejmu ślą
skiego zawiadomiliśmy wczoraj Czytel 
ników naszych w wydaniu nadzwyczaj 
nem, które w krótkim czase zostało roz- 
chwytane.

Nowy wywiad.
Warszawa, 28. 9. Teł. wl.
Dziś w prasie „sanacyjnej14 ukazał się 

nowy wywiad, udzielony przez Piłsud
skiego redaktorowi „Gazety Polskiej11 p. 
Miedzińskiemu.

Zwolennikom „barwnego11 stylu premje- 
ra wywiad ten sprawił gorzki zawód, za
wiera bowiem jedynie suche wywody na 
temat budżetu, sposobu układania go i 
uchwalania.

Piłsudski wypowiada się przedewśzyst- 
kiem przeciwko zbyt długiemu obradowa
niu Sejmu nad budżetem i wyraża pogląd 
że 3 miesiące wystarczyłyby najzupełniej. 
Może uda się — zdaniem Piłsudskiego —  
to przeprowadzić w następnym Sejmie „o 
ile nie wejdą do niego takie oczajdusze 
jak poprzednio11.

Na uwagę zasługuje ustęp, w którym 
premjer wyraża zdanie, że podwyższenie 
płac urzędniczych o 135 milj. daje się dziś 
budżetowi bardzo we znaki i że nastąpiło 
wbrew jego chęciom.

W wywiadzie znajduje się również wy 
cieczka przeciwko urzędnikom, którzy pia 
stowali mandaty poselskie, że nie chcą 
wracać do pracy i marzy się im dal
sze darmozjadstwo.

Posłom poświęcony jest końcowy ustęp 
wywiadu, przyczem Piłsudski wyraża za
dowolenie, że sądownictwo idzie mniej 
więcej w ten sposób, jakiegoby on sobie 
życzył i że przynajmniej „te niechlujne 
stworzenia11, tj. posłowie, wysiedzą się na
leżycie w więzieniu.

Kłamliwe wyjaśnienia.
W związku z interpretacją, jaka u- 

kazała się w prasie francuskiej w spra
wie niedopuszczenia attaches wojsko
wych Polski, Francji i Belgji do tego
rocznych niemieckich manewrów jesien
nych, „Berliner Tageblatt14 dowiaduje 
się z niemieckich kół urzędowych, że 
jest to reakcja na postępowanie tych 
państw, które dotychczas nie zaprasza
ły również przedstawicieli armji nie
mieckiej. Niemcy zaprosiły tylko te pań
stwa, które ze swej strony dopuszczają 
do swoich manewrów przedstawicieli 
armji niemieckiej.

W kołach przedstawicieli armij so
juszniczych w Berlinie stwierdzają, że 
wyjaśnienie to nie jest zgodne z prawdą. 
Na dowód tego przytaczają, iż dotych
czas ani Anglja, ani Rumunja nie za
praszały na swe manewry przedstawi
cieli armji niemieckiej, a Czechosłowa
cja dopiero w tym roku zaprosiła po 
raz pierwszy wojskowych niemieckich 
mimo to przedstawiciele jej brali udział 
w poprzednich manewrach niemieckich.
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jest najbardziej pocieszającym obja
wem . Zasłużeni działacze, nasi starzy  
wodzowie, m ogg, z otuchy patrzeć w  
przyszłość, ponieważ będę, m ieli licz
nych zastępców i następców.

Obóz narodowy jest przygotowany do

walki. Straty niewątpliw ie będą, lecz 
nie osłabią one ani naszej liczebności, 
ani naszego ducha. Idziem y na 
przód, grom adząc koło siebie to, co  
jest zdrowe, odważne i ofiarne. Idzie 
m y naprzód !

Po wielkim zjeździe 
w Toruniu.

Piękny dzień
Stronnictwa Narodowego.

Nadspodziewanie dobrze, poważnie i 
licznie odbył się tegoroczny zjazd przed
stawicieli Stronnictwa Narodowego. 
Uczestników było co najm niej 6 000, a  
oprócz tego  m łodych O. W . P. około 1000. i 
Byli to ludzie przeważnie z dalszych  
stron. Przyjechać do Torunia nie było  I ten sam dzień swe zastępy na m anifesta- 
łatwo. cję antyniem iecką.

M y nie otrzym ujem y ani zniżek ko* Napady i awantury, 
lejowych, ani wolnych kwater, ani po- Korzystając z gratisowych przyjazdów, 
żywienia, ani m undurów, ani broni, kwater i wyżywienia zjechały się uzbrojo- 
.... j . , , . . , ne drużyny strzeleckie z Pom orza. Po<-
Hładze m e ułatw iały nam przejazdu. znańSkjeg0> przedewszystkiem jednak z 
W ystarczy zaznaczyć, że m ieszkańcy byłej Kongresówki. Już w drodze do Toru- 
jednego z nadgranicznych powiatów  Po- nia strzelcy dali się we znaki spokojnej 
m orza m usieli iść pieszo około 30 km . J^ności i tak na pewnej stacji pom  ędzy  
, • . i i • • Kutnem a W łocławkiem z pociągu prze-
(m ektorzy więcej.) do stacji kolejowej, peJnfonggo strzelcam i padł strzał, który u- 
ponieważ wskutek pewnych „okoliczno- godził w brzuch dyżurnego zawiadowcę 
ści" nie m ogli wyjechać przygotowane- stacji. W e W łocławku żandarm erja woj- 
m i sam ochodami ciężarowem i. M im o to sk .3wa PrzePr°wadziia rew .zję pociągu; re_ 
_ .___ i, . , . ...  . . widowano karabiny a z rewolwerów tylko  
pokonali wszelkie trudności i na zjazd I te> którzy strzelcy sam i okazywali. Rewi- 
przybyli. zja nie dała żadnego wyniku. Stan rahne-

W idzieliśm y wysłanników z W ilna, 8° jest beznadziejny.
Podlasia, Lwowa, Lublina, Krakowa, G. . Awantury wszczęli strzelcy również na 
A, i ’ . . ’ , ’ dworcu w Inowrocławiu.
Śląska, W arszawy, Łodzi, Częstochowy, yy nocy z soboty na niedzielę strzelcy 
W ielkopolski. Byli m iędzy nim i ludzie zaczęli grasować na uilcach Torunia, na- 
wszystkich warstw . Nie odstraszyło ich padać przechodniów i wywoływać awan- 
nic, chociaż pewne czynniki sanacyjne tur£ , . .. . . . , ,

. .. 5, . , . , . Na m oście oddział strzelców, złożony z
robiły wszystko, ażeby jak najbardziej kilkudziesięciu ludzi, rzucił się ze ąłowa- 
zaszkodzić zjazdowi i pom niejszyć licz- m i „nabok cywile!" ńa kilku m łodzieńców, 
bę jego uczestników.  którzy przybyli z Brodnicy, począł ich bić

Toruń wyglądał w niedzielę (dn. ^ ło^acł) J poranił jednego
rko X. \ v dotkliw ie. Na ulicach sw . Katarzyny, kroi.
28. bm .) jak wojenny oboz warowny. Jadwigi i Szerokiej grupy strzelców zacze- 
Setki policji w hełm ach stalowych jeź- piały przechodniów, obrzucając ich wyzwi. 
dziły po m ieście na olbrzym ich sam o- skami , wzywając dq „rozejścia się" przy, 
chodach, nadając m iastu piętno niemal I ^ evo iI^Vg 1r (^eclnokrotnie dotó  "ano szabli i 

wojenne. W napadach tych brała także udział
Równocześnie ze zjazdem  naszym  od- .starszyzna" strzelecka: i tak do dwóch 

bywał się w Toruniu zjazd „strzelców", -^ywateli toruńskich, którzy wyszli z 
Po czviei stronie bvłv svm natie rzvnni- d 'VCTca m iejskiego, zbliżyła się grupa 
i x_C iro,nie byiy sym patje czynni osm iu p0 cywilnem u ubranych m ężczyzn z 
ków sanacyjnych i kom u one udzielały okrzykiem : „niech żyją endecy!** Kiedy za. 
poparcia —  o tem nie potrzeba się dłu- czepieni, nie wiedząc z kim m ają do czy. 
go rozwodzić. M imo to stolica Pom orza nienia > odpowiedzieli „niech żyją!" na. 
nozostawała nrzez cała sohote i niad^iA- pastnicy rzucili si<? na nich z ,askam i. W  pozostawała przez całą sobotę i niedzie- rezultacie napastn ’cy — jako że nie byli 
lę pod tchnieniem haseł narodo- w m undurach — znaleźli się na policji. 
W  y  c h. gdzie stw ierdzono ich nazwiska. Okazało

Podniosłością i powagą odiznaczał się Slę - to of cerowie straży granicz- 
sam zjazd, z ogrom nem uznaniem i *
wielką radością patrzano na dzielne za- zastrzeliliby tych cywilów, gdyby m ieli 
stępy m łodych, którzy dobrowolnie broń - 
przyjęli na siebie rolę stróżów porządku  m iejscu dajemy szczegółowy
i M u. sprawność tych m łodych c^zia- 
łow przeszła wszelkie oczekiwania, bu- — ________________ , ,, , L
dząo powszechny podziw . O godz. 8-ej _ ~

rewizję osobistą —  ale to w nic  zen  Jak „Strzelec” hulał po ulicach Torunia
um niejszyło ich hum oru i wesołości. Teroryzowanie obywateli z bronią w ręku.
W ytrwali do końca w pogodnej i zdecy- Trzej obywatele toruńscy p. Jan Kli- 
dowanej gotowości. m ek, kupiec, zam ieszkały przy ul. Ko-

Oprócz tego wśród uczestników byU  p ’ ^ym k l°Y .shki F’ kIa7

też przeważnie ludzie m łodzi. Jest to p . Tom ^z Chodkowski zam^przy^licy  

dowod, ze Stronnictwo Narodowe wy- Kopernika 17, przechadzali się spokoj- 
wiera na m łode pokolenie wpływ przy- nie w ub. sobotę około godz. 9-ej wie- 
ciągający, co jest tem  radośniejsze, że u czorem po ulicach m iasta, 
nas nikt za „występy" publiczne niczem w pewnej chwili, gdy m ijali róg  
nie płaci. Gdzie indziej m ożna otrzy- ul- Sukienniczej i Nowom iejskiego Ryn- 
m ać nie tylko wolny bilet jazdy, ale ku> na^rad .^i na grupę „strzelców", któ- 
także 20 zł. w  gotówce (nie licząc innych  'w -S nad + kilku m ałoletnim i
udnfrrw iniAńi chłopcam i. W idząc to znęcanie się nad

v . bezbronnym i, pan Chodkowski inter-
To „odm łodzenie naszych szeregów  | wenjował. Na te uwagi „strzelcy" za-

Manifestacje strzeleckie.
MNarodowe wychowanie Pomorza".

Na wiadom ość o zapowiedzianym na 28 
bm . zjeździ© Stronnictwa Narodowego, 
Związek Strzelecki zwołał do Torunia na

Manifestacja.
Po takim to wstępie rozpoczęli strzelcy 

w niedzielę swą m anifestację, stanowiącą 
zakończenie „Tygodnia .przeciwniem ieckie- 
go“ , z którego dochód przeznaczony jest na 
„wychowanie narodo  w.e Pom orza" 
(a^rozchód pokryje się z podatków płaco
nych przez „nićwychowanych narodowo 
Pom orzan").

Rozpoczęła ją m sza połowa, odprawiona 
. przez ks dr. Łęgowskiego z Radowisk, 
który wygłosił też kazanie gloryfikujące  
Piłsudskiego.

Po nabożeństw ie strzelcy przy dźwię
kach m arsza „Die blauen Husaren" defilo
wali przed władzam i i pom nikiem Piłsud
skiego, strzeżonym przez podwójne warty. 
Strzelcy przem aszerowali następnie przez 
m iasto. M ieszkańcy w niejednym paradu
jącym na koniu „dowódcy" rozpoznali na
pastnika, zanotowanego w kom isarjacie za 
dokonanie nocnego napadu. Nie potrze
ba się przeto rozwodzić, jak ludność odno
siła się do tych „zastępów", kroczących u- 
licam i m iasta. Dodać tylko należy, że —  
widocznie dla ochrony — po obu stronach 
szeregów strzeleckich szła żandarmerja 
wojskowa Nastroju tego nie zm ienił oczy
wiście fakt, że z okien m ieszkania Strzel
ca p. Grzybowskiego na „bohaterów" sypa
no kwiaty...

Po defiladzie odbyła się na placu św . 
Katarzyny akadem ja, podczas której prof. 
Sujkowski z W arszawy m ówił o powsta
niu Związku Strzeleckiego a p. Zapała 
o „kłodach, rzucanych pod nogi m arszał
kowi Piłsudskiem u".

Powściągliwość w stosunku do Niem 
ców należy sobie zapewne i tem tłum a
czyć, że na placu św . Katarzyny przem a
wiała też osobistość, która za czasów pru
skich wzywała do głosowania na listy 
niem ieckie, a za gorliwe zbieranie niem iec
kiego funduszu wojennego dostała odzna
czenie.

Dzięki silnym oddziałom policji i żan
darm erii wojskowej niedziela m inęła jed
nak względnie spokojnie. Strzelcy „obozo
wali" sobie na ulicach, na schodach przed 
dom am i, wschodnim zwyczajem zaśm ieca
jąc ulice odpadkam i, papieram i itp. a 
czekając na pociągi, które zawieźć ich 
m iały do dom u, wylegiwali się na ławkach 
na ulicy Piastowskiej.

Tak m inął ostatni dzień strzeleckiego  
Tygodnia Przeciwniem ieckiego, z którego
dochód przeznaczony jest „na wychowanie - 
narodowe Pom orza".

grożęc zastrzeleniem w razie oporu, 
poczęli im rewidować kieszenie rzeko
m o za bronią. Gdy jeden z nich'rewi
dując kieszeń p. Rym kowskiego, natra
fił na jabłko, zakrzyknął przerażony: 
„m a granat' i pośpiesznie odskoczył. 
Cała ta tłuszcza poczęła m altretować 
przechodniów. W  tej chwili przechodził 
ulicą m ajor, do którego zwrócił się też 
p. R. z prośbą o interwencję. Pan m a
jor jednakże odpowiedział: „to m nie  
nic nie obchodzi". Tern zuchwałej po
częli „strzelcy" popychać swe ofiary do  
„kom endy strzeleckiej". ’

Na skrzyżowaniu ul. Żeglarskiej i 
Szerokiej stał policjant, który m im o  
głośnych wzywań napadniętych, nie 
reagował. Strzelcy wołali: „m y tu sa
m i policjanci". Poczęło się tworzyć 
zbiegowisko, zaczęto wołać: m ordują 
ludzi! co m iało tylko ten efekt, że 
„strzelcy" wygrażali się rewolweram i.

Korzystając z zam ieszania, usiłował 
p. Klim ek wyrwać się z rąk bandytów 7 i 
wpadł do lokalu „Damann i Cordes** 
chcąc telefonować po policję. Za zbie
gom wpadło do lokalu sześciu „strzeb  
ców* z bronią w ręku. W lokalu wy
buchła panika. Panu Klim kowi udało  
się wyrwać z rąk oprawców 7 i uciec do  
kom isarjatu policji. Za nim podążyli 
prześladowcy i rzecz dziwna —  wszyscy  
jak na kom endę poczęli oskarżać p. 
Klimka, że „ubliżył m arszałkowi**.

Było to oczywiście zm yślone i zgóry  
ukartowane.

Nazwiska bandytów zapisano, lecz 
dziwić się należy, że wobec jawnego  
teroru z bronią w ręku, nie zatrzym ana  
ich w areszcie. Napastnicy podali, ża 
przybyli z W arszawy. Napadnięci od*  
nieśli wrażenie, że m ają do czynienia  
z ludźm i wypuszczonym i codopiero z 
krym inału.

Katastrofa autobusowa.
Poznań, 29. 9. Tel. wł.
Na szosie pod m iastem wydarzyła sią 

katastrofa autobusowa. Autobus przy wy
m ijaniu wozu wpadł na drzewo, stoczy! 
się do rowu i wywrócił się. 7 osób od/ 
niosło . rany.

Zgon księcia Leopolda bawar
skiego.

Berlin, 29. 9. Tel. wł.
Na zam ku Leuchtenstein pod M ona

chium zm arł wczoraj w 85 roku życia ksią 
żę Leopold bawarski. Książę Leopold był 
w wojnie światowej dowódcą tej arm ii 
niem ieckiej, która po ucieczce M oskali w> 
roku 1915 wkroczyła do W arszawy.

reagowali stekiem najordynarniejszych  
wyzwisk.

Po tym  incydencie  p. Ch. i jego dwaj 
towarzysze poszli dalej. Za nim i posu
wali się „strzelcy", .których zbierało  
się coraz więcej. Na ul. Szerokiej przy  
lokalu Kantorowicza, gdy do napastni
ków włączyła się jeszcze grupa „strzel
ców", idących od Rynku Staromiejskie
go, jeden z tych „bohaterów" wydał o- 
krzyk, na który cała ta zgraja złożona  
z 16 chłopa, dobyła rewolwerów, sza
bel i bagnetów i rzuciła się na owych  
obywateli.

„Strzelcy" przyparli ich do m uru i

— Pom yśl tylko: śm iał powiedzieć 

na m nie „stary idjoto!"

—  To niesłychane przecież m asz do

piero 40 lat!
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Briihl.
CZASY SASKIE.

(Ciąg dalszy).
W  pokoju tym  i teraz nie było niko

go, ale o. Guarini w tejże chwili wy
szedł z gabinetu, usłyszawszy bieganie  
i zobaczywszy przybyłego; nieco zdu
m iony, z największą pokorą zniżył 
przed nim głowę, założywszy ręce na 
piersiach.

Przybyły zbliżył się doń i obaj poca
łowali się w ram iona, ale Guarini zniżył 
się prawie do ręki.

— Nie spodziewaliście się m nie —  
rzekł prędko stłum ionym głosem gość. 
—  Ja sam  nie wiedziałem , że tu dziś bę
dę. Dom yślicie się, co m nie tu sprowa
dza... chwila obecna jest najwyższej 
wagi.

—  W ysłałem  już wczoraj po instruk 
cje —  odparł cicho gospodarz.

—  Ja wam je przywożę. Kaźcie zam 
knąć drzwi wasze. M usim y być sam na  
sam.

— Na to nie potrzeba rozkazu —  
odezwał się Guarini. —  Jesteśm y tu zu
pełnie bezpieczni.

—  Nie traćm y więc czasu! Jak rzeczy  
stoją? co się święci? obawiacie się cze
go? potrzeba wam Dom ocv? m ówcie a  
radźm y zawczasu

Guarini się zam yślił, ważąc, co po
wie.

Chociaż przybyły ubrany był po  
świecku, jak m ówiliśm y, odezwał się 
doń potem  cicho:

—  Najprzewielebniejszy ojcze! Stan  
dworu jest wam tak dobrze jak m nie  
dworu jest wam także dobrze jak m nie 
wiadom y. Królewicz gorliwym jest ka
tolikiem , królewiczowa. jeśli być m oże, 
żarliwszą jeszcze. Ulubieniec pierwszy, 
Sułkowski, katolik także. W szystko nie
m al, co ich otacza, wyznaje świętą wia
rę naszą.

—  Ale Sułkowski! Słyszę, że na nim  
m a spocząć cała waga przyszłości Kró
lew icz dobry, słaby, leniwy, powodują
cy się i pracy nie lubi; za niego więc 
ktoś rządzić m usi. Jeśli Sułkowski, m o- 
żem yż m u zaufać?

Guarini zam yślił się, spojrzał w oczy  
przybyłem u, rękę jedną do ust przyło
żył i głową po  trząsł.

—  Katolik jest, —  rzekł po chwili —  
lecz chłodny, am bicja u niego wyżej 
wiary; wpływ jego dłuższy byłby nam , 
katolicyzmowi, sprawie nawrócenia 
zgubnym . Niem a wątpliwości..

—  A jednak om inąć go, obalić go, o  
ile wiem , niepodobieństwo! — zawołał 
gość. —  Królewiczowa m a li dosyć siły?

—  Z jej twarzą i z jej charakterem ?  
—  szepnął padre. —  M yślicież, że w tej

spokojnej, dobrej, zacnej naturze króle
wicza nie odezwie się krew Augusta 
M ocnego i nam iętności jego? Czyż to  
m ożliwe? Cóż będzie znaczyć królowa? 
Sułkowski podda m u inne, aby przez 
nie rządził.

Przybyły zm arszczył brwi i ręce za
łam ał.

— Kreślicie m i obraz bardzo sm ut
ny! —  zawołał. — Na to bądź co bądź 
należy szukać rady.

—  W cześnie o tem m yślałem —  po
czął Guarini, •sadzając gościa na kana
pie, a sam  zajm ując krzesło obok niego. 
— • Nam przy królewiczu potrzeba czło 
wieka, któryby całkiem był naszym , 
nam  służył, od nas zawisł. Fryderyk  jest 
gnuśny, jem u usłać m iękkie łoże, urzą
dzić m u jego uciechy ulubione, dać m u  
operę, polowanie i obrazy. Któż wie, —  
westchnął —  m oże coś więcej jeszcze...

Przybyły brew zm arszczył.
— Sm utna to rzecz, — przerwał, —  

gdy w wielkiej sprawie do m ałych i 
i wstrętnych środków się uciekać nale
ży; sm utna...

—  Cum finis est licitus, etiam m edia  
sunt licita — zcicha zacytował padre  
Guarini. —  Środków  nie m ożna ograni
czać: każdy wypadek innych wym aga.

—  Rozum iem , —  rzekł gość —  spra
wa jest zbyt wielkiej wagi, abyśm y nie  
m ieli dla niei narazić się choćby na

potwarze. Idzie o odzyskanie dusz, o u- 
trzymanie się na stanowisku w tem  
dawnem ognisku ohydnej herezji Lutra. 
M am y narzędzia, puścić je z rąk d ’.a 
skrupułów byłoby grzechem; raczej je
dną zgubić duszę, niż poświęcić ich ty
siące...

Guarini ęłuchał z pokorą.

— M ój ojcze — rzekł zcicha. — Tc 
wszystko stokroć powiedziałem sobie, 
dlatego ja w sukni tej oplwanej i bez 
sukni służę ja<ko um iem, nie zawsze 
jako przewodnik sum ienia, często jako  
pulcinello u królewicza, jako im presario  
za kulisam i, jako doradca o m roku  
tam , gdzie rada potrzebna. Gdy idzie 
o wzięcie tw ierdzy, a nie m ożna jej zdo
być siłą, opanowywa się ją podstępem : 
M edia sunt licita.

— M y tego, m ój ojcze, m ówić sobie 
nie potrzebujemy —  odezwał się gość. —  
Odkryjcie m i plany swoje.

—  Postępować m usim y ostrożnie —  
począł Guarini. —  Nie gorszcie się nam i: 
nieraz wam  tu przyjdzie westchnąć nad  
przewrotnością naszą, ale ze słabym i 
ludźm i jakże iść, nie wiodąc ich na pa
sku ich właśnych nam iętności... Króle- 
wiczowej jesteśm y pewni, ją osłonić 1 
jej wpływy um ocnić, gdyby było podob
na, to pierwsze zadanie.

(Ciąg dalszy nąstapjj.
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K a ro l K lin d w o rth .

W  d n iu  2 5 b . m . m in ę łą .1 00 la t o d u ro 

d zen ia jed n eg o z n a jw y b itn ie jszy ch p e 

d ag o g ó w  fo rtep ian o w y ch K aro la K lind -  

w o rth a. B y ł o n u czn iem  L isz ta , a jak o

p ian ista , p ed ag o g i d y ry g en t d z ia ła ł w  

L o n d y n ie , M o sk w ie i B erlin ie .

„Pojedziemy na łów".
„M y śl N iep o d leg ła '* p rzy p o m in a w ier

szy k A n d rze ja N iem o jew sk ieg o , p o 
św ięco n y żan d arm o m  ro sy jsk im , k tó  
ry u k aza ł s ię w  K rak o w ie w  ro k u 1 9 0 7 ;

— - „P o jed jem y n a łó w , n a łó w , 
T h o faszy szu m ó j!
P o c jich u tk u w  n o c w p ad n jem y
I ry w iz je u rzo n d z jem y  
T h o faszy szu m ó j!
T y d o b ram y zad zw o n j, zad zw o ń ), 
T h o faszy szu m ó j, .
P o m ó w  z s tró ży m , sw ja tło zd m u ch n ij, 
T y ad fro n tu , ja ad k u ch n ij, 
T h ofaszy szu m ó j!
D o m iszk am a s tu k a j, s tu k a j, 
T h o faszy szu m ó j!
P rzez d rzw ji sp y ta p h an lu b d h am a: 
C h to ?? ... O d p o w id z : tje ljeg ram a, 
T h o faszy szu m ó j!
D rzw ji o tw o rze , w ted y , w ted y , 
T h o faszy szu m ó j!
H u rra n k n ich z żan d arm am i. 
S tó jk o w y m i i sw jad k am i, 
T h o faszy szu m ó j!
P o k ieszen iach n a jp irw , n a jp irw , 
T h o faszy szu m ó j!
P o tym w w szy stk je zak am ark i,
W  w szy stk ije d z ju ry , szp ary , szp ark i, 
T h o faszy szu m ó j!
A p o tem  d o k sjo n żek , k sjo n żek , 
T h o faszy szu m ó j!
S u m  b ro szu rk i? Jestj b ro szurk i!  
H d je? U  p h an a , p h an i, có rk i, 
T h o faszy szu m ó j!
T ak ty b jeszesz p h an a , p h an a , 
T h o faszy szu m ó j, 
A  ja p h an je , có rk je , s łu g je  
I w  d o ro żk je jed n e , d ru g je , 
T h o faszy szu m ó j!
P o w racam y  z ło w ó w , ło w ó w
T h o faszy szu m ó j,
Jestj b ro szu rk i, rzeczy in n e , 
W szy stk je w jin n e czy n iw jin n e , 
T h o faszy szu m ó j!
T .ak jezd z jim y co n o c , co n o c .

T h o faszy szu m ó j...
L ecz za w szy stk je am b arasy  
B en d z je o rd er n iez ły j k lasy . 
T h o faszy szu m ó j!
T o ż ja to b ie m ó w je , m ó w jc , 
T h o faszy szu m ó j, <
C h o ć n je jed en p jen k ny  d ar m a. 
N ik t n ie Ijep szy n ad żan d arm a, 
T h o faszy szu m ó j!“ —

Realizacja postanowień konkor
datu z Prusami.

B erlin , 2 9 . 9
N a m o cy p o stan o w ień k o n k o rd a tu  

z P ru sam i, k tó re  d z ięk i b u lli p ap iesk iej 
„P asto ralis o ffic ii N o stri" u zy sk ały  k o 
śc ieln ą m o c p raw nę w  d n iu 1 -m  b m ., 
d o k o n an o u ro czy steg o u tw o rzen ia b i
sk up stw a w  A k w izg ran ie z s ied z ib ę w  
d o ty ch czaso w ej k ap itu le ak w izg rań -  
sk iej. N o w a d iecez ja p o w sta ła z w y 
d z ie len ia  3 6 d ek an a tó w  i 8 o d d z ie lo ny ch  
p ara fij z d iecez ji k o lo ń sk ie j i m o n a-  
s ty rsk iej. D o ch w ili m in o w an ia  n o w eg o  

.b isk u p a g o d n o ść ad m in is tra to ra ap o 
s to lsk ieg o n o w ej d iecez ji b ęd z ie p e łn ił 

(k a rd y n a ł S ch u lte .
( A d m in istra to rem  d iecez ji w M iśn i  

m ian o w an y zo stał b isk u p b erliń sk i
•M sg r S ch re ib er, a ad m in is tra to rem  b i
sk u p stw a n a W arm ji M sg r K alle r z  
P iły .

Rozpacz matki.
K rak ów , 2 9 . 9 . T el. w ł.
W  so b o tę o d b y ła s ię p rzed sęd em  

K rak o w sk im ro zp raw a p rzec iw k o n ie 
jak iej T ek li K o w alo w ej. S ęd p o stan o 
w ił w  w y ro k u  o d eb rać K o w alo w ej d z ie 
c i i o d d ać je n a w y ch o w an ie  je j m ężo 
w i. K o w alo w a w p ad ła w  tak ę ro zp acz ,  
że w  d n iu w czo ra jszy m  u to p iła s ię w  
W iśle.

Nowa świątynia.
K ato w ice , 2 8 . 9
D ziś o g o d z . 9 ,3 0 o d b y ła s ię u ro czysto ść  

p o św ięcen ia k am ien ia w ęg ie ln eg o p o d k o 
śc ió ł g arn izo n o w y p rzy u l. K o p ern ik a w  
K a to w ica ch . C erem o n ji d o k o n a ł J . E . k s. 
b isk u p  p o ło w y G a ll

nnifiiM^

Ostatni numer 
„G aze ty W ąb rzesk iej  
w tym miesiącu wychodzi dziś. K to je szcze n ie o d n o w i!  
przedpłaty n a n a stęp n y  m iesią c , n iech a j to za raz u czy n i.

Gdy nadchodzą wybory.
Narady w PPS.

HIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHHIRaiH

W arszaw a , 2 9 . 9 . T el. w ł.

W czo ra j o d b y ło s ię tu p o sied zen ie  
rad y n acze ln e j P P S . R ad a za tw ie rd z iła  
u d z ia ł p artji w  b lo k u  „cen tro lew u " o raz  
p o d z iał m an d a tó w , u stalo n y p rzez

W arszaw a , 2 8 . 9 . T el. w ł.
P rzed k ilk u d n iam i p rasę o b ieg ła  

• w iad o m o ść , że b . p o seł S tro n n ic tw a  
C h ł. d r. W ro na  je s t p o szu k iw an y p rzez  
p o lic ję . Jak m ó w ię , b y ł o n p o szu k iw a
n y a le n ie p rzez p o lic ję ty lk o p rzea  
k ie row n icze k o ła „san acji* , k tó re ch cę  
d o jść d o p o ro zu m ien ia ze S tro n n ic 
tw em  C h ło p sk iem .

W ed łu g p o g ło sek , p o m ięd zy d r. P o 
lak iew iczem  (B e-B e) a  p . W ro n ę d o sz ło  
d o p o ro zu m ien ia w ty m  k ie ru n ku , iż

Zabiegi o rozbicie Centrolewu.

Tonący brzytew się chwyta.
W arszaw a 2 8 - 9 . T el. w ł.
D n ia 2 7 b m . o d b y ło s ię p o d p rze 

w o d n ic tw em b . m in . W ielo w iey sk ieg o  
p o sied zen ie „san acy jn eg o * * Z rzeszen ia  
C h rześcjań sk o  - R o ln iczeg o . W ed ług o - 
g ło szo neg o  k o m u n ik a tu  ch rześc . ro ln icy  
p o stan o w ili p o p rzeć lis tę B e-B e.

„Z jed n oczen ie W si i M iast* * o g ło siło

Panie - kandydatki.
W arszaw a , 2 9 . 9 . T el. w ł.
P rasa san acy jn a p o d aje p ie rw sze o -  

fic ja ln e k an d y d a tu ry ... k o b iece d o S ej
m u z ram ien ia B e-B e. S ę to k an d y d a 
tu ry , w y su n ię te p rzez „R o d z in ę W o j- 
sk o w ę* * . W  o k ręg u to ruń sk im  m a k an 
d y d o w ać p an i g en era ło w a  N o rw id -N eu - 
g eb au ero w a, w  b y d g o sk im  —  p an i g e 
n era ło w a  B erb eck a, a  w  w arszaw sk im  
p . g en erało w a H u b ick a

W  in n y ch o k ręg ach w y b o rczy ch b ę 
d ę k an d y d o w ały ju ż ty lk o p an ie p u ł
k o w n ik o w e. A  w ięc w o k ręgu p o zn ań 

Obchód jubileuszu Ks. Prymasa
w Poznaniu. - Wspaniały

P o zn a ń , 2 8 . 9 . _ .

W  d n iu d z isie jszy m  św ięc ił Jeg o E m i
n en c ja k s. p ry m as P o lsk i k ard y n a ł d r. 
H lo n d w  p rasta re j k a ted rze p o zn ań sk ie j 
2 5 -lec ie k ap łań stw a . U ro czy sto ść ro zp o czę  
ła s ię p o n ty fik a ln ą m szą , k tó rą ce leb ro 
w ał Ju b ila t w asy śc ie liczn eg o d u ch o w ień  
s tw a p rzy g łó w ny m  o łta rzu k a tedry . W  
s ta llach zasiad ło d u ch o w ień stw o i ep isk o 
p a t, m . in . k s. arcy b isk u p T eo d o ro w icz  
ze L w o w a, k s. b isku p R o b u z Jass (R u -  
m u n ja), k sięża b isk u p i P rzeźd z ieck i, R a-  
d o ń sk i, L au b itz , D y m ek i k s. b isk u p n o m i 
n a t A d am sk i.

W  p rezb ite rju m  za ję li m ie jsca p rzed 
s taw ic ie le w ład z cy w iln y ch i w o jsk ow y ch  
z w o jew o d ą p o zn ań sk im  n a cze le . D ale j 
p rzy b y ły liczn e d e leg ac je s to w arzy szeń  
sp o łeczn y ch i o św ia to w y ch , o rg an izacy j 
itd . P o za te rn z jaw iła s ię d e leg ac ja g ó r
n ik ó w , w ło śc ian i g ó ra li g ó rn o śląsk ich z  
o k o lic , z k tó ry ch p o ch o d z i d o sto jn y Ju b i
la t.

W czasie n ab o żeń stw a k s. arcy b isk u p  
T eo d o ro w icz w y g łosił p o d n io słe k azan ie a  
ch ó r k a ted ry w y k o n a ł sze reg p ieśn i p o d  
b a tu tą k s. d r. G ieb u ro w sk ieg o . P o su m ie  
J . E . k s. p ry m as u d z ie lił zeb ran y m ap o 
s to lsk ieg o b ło g o sław ień stw a . R ó w n o cześ 
n ie n a o b szern y m  p lacu p rzed k a ted rą u -  
s taw iły s ię d e leg ac je s to w arzy szeń , cech y  
b rac tw  k o śc ie ln y ch itd . ze sz tan d aram i i 
w y słu ch a ły c ich e j m szy św ię te j, o d p ra 
w io n e j n a b a lk o p ie k a tedry . O k o ło g o d z . 
1 2  o rszak  w y ższeg o d u ch o w ień stw a o raz d y  
g n ita rze św ieccy w y sz li z k a ted ry a z n i-

P o zn ań , 2 9 . 9 . _ _ ,

Z rac ji 2 5 -le tn ieg o ju b ileu szu k ap łań 
sk ieg o J . E m . k s. k ard y n ała p ry m asa  
H lo n d a O jc iec św . za p o śred n ic tw em  sw e 
g o k ard y n a ła —  sek re ta rza s tan u p rze 
s ła ł n a ręce k s. p ry m asa list, k tó ry w  tłu 
m aczen iu p o d a jem y :

—  „S ek re ta rja t S tan u Jeg o św ią to b li
w o śc i.

N r. 9 4 0 5 6 .

W aty k an , d n . 1 0 . w rześn ia 1 9 3 0 r. 
E m in enc jo !

J a k k o lw iek p o w o d o w a n y sk ro m n o śc ią  
n ie p o w ia d o m iłe ś o  tern O jca św ię teg o ,

Życzenia Ojca świętego.
zn an e je s t Jeg o św ią to b liw o śc i, że d n ia 2 3  
w rześn ia u p ły w a la t 2 5 o d ch w ili, k ied y  
n am aszczo n y n a k ap łan a z ło ży łeś B o g u p o  
raz p ie rw szy o fia rę m szy św . Z te j o k az ji 
O jc iec Ś w ię ty n ie ty lk o ch ce s ię p rzy łą 
czy ć d o u ro czy steg o o b ch o d u , k tó ry m  

w iern y lu d w  n a jszczerszem  u n iesien iu u -  
w ie lb ien ia p rag n ie u czcić to rad o sn e i 
szczęśliw e zd arzen ie , lecz je s t ży czen iem  
O jca Ś w ię tego w szy stk ich w  tem  w y p rze  
d z ić i b y ć T w o im p ie rw szy m  g ra tu -  
lan tem . M iał b o w iem  O jc iec Ś w . m o żn o ść  
p o zn ać p rzy ty lu sp o so b n o śc iach n iew y 
czerp an ą in ic ja ty w ę i tru d y n ieu sta n n e ,

g łó w n y k o m ite t w y b o rczy „cen tro le - 
w u “ .

R ad a w y p o w ied z ia ła s ię p o n ad to za  
k o n ieczn o & cię , sam o d z ie ln e j ak c ji w y  
b o rczej „cen tro lew u * 1 w M ało p o lsce  
w sch o d n ie j.

S tro n n ictw o C h ło p sk ie b ęd z ie s ię s tara 
ło w y su n ęć tak ich  k an d y d ató w , k tó rzy  
n astęp n ie p o m o g ę p rzec ięg n ęć ew en 
tu a ln ie s tro n n ic tw o n a s tro n ę „san a- 
c ji“ .

N ależy d o d ać , że in n e s tro n n ic tw a ,  
w ch o d zęce w  sk ład cen tro lew u  o rjen tu -  
ję s ię w  te j ro b o cie i p raw d o p o d o b n ie  
p o trafię ję sp ara liżo w ać.

W sam em zresz tę S tro n n ic tw ie  
C h ło p sk iem  je s t d u żo p rzec iw n ik ó w  
ty ch m achin acy j.

d ek la rację , w  k tó re j p o w iad a , że o b ec 
n ie m u si s ię u trzy m ać p arlam en ta ry zm  
p o m im o  jeg o w ad , o raz że jeżeli w  1 9 2 6  
r. w  ch w ilach en tu z jazm u n ie o k tro jo -  
w an o  k o n sty tu c ji, to o b ecn ie k o n ieczn ę  
zm ian ę , u stro ju m o żn a p rzep ro w ad z ić  
jed y n ie w d ro d ze p arlam en ta rn ej 
^ah a!).

sk im  p an i p u łk o w n ik o w a Jak u bo w sk a , 
w  łó d zk im  p . p u łk o w n ik o w a W ięck o w 
sk a  a w  b ia ło sto ck im  p . p u łk o w n ik o w a  
S k rzy ń sk a.

(G d y b y te k an d y d atu ry m ia ły  jak ie 
k o lw iek w id o ki n a p rze jśc ie (a w id o 
k ó w  ty ch —  k u sm u tk o w i k an d y d a tek  
—  n ie m aję) w P o lsce w y tw o rzy łab y  
s ię o so b liw a sy tu acja : w w o jsk u i ad 
m in istrac ji s ied zę g en era ło w ie i p u ł
k o w n icy , a w  p arlam en c ie zasiad a ły b y  
ich m ałżo n k i...)

przebieg uroczystości.
m i J . E . k s. p ry m as p o d b a ld ach im em , 
p rzy k tó ry m  k ro czy ło g ro n o szam b elan ó w  
p ap iesk ich i k aw ale ró w m altań sk ich w  
m u n d u rach - W  o to czen iu k s. b isk u p a A -  
d am sk ieg o i D y m k a za jął k s. k ard y n a ł 
H lo n d m ie jsce n a try b u n ie , g d z ie w  im ie 
n iu sp o łeczeń stw a p rzem ó w ił d o Ju b ila 
ta p rezes S am u lsk i, sk łada jąc ży czen ia i 
g ra tu lac je z o k az ji sreb rn ych g o d ó w k a 
p łań stw a .

W  o d p o w ied z i J . E . k s. k ard y na ł p o 
d z ięk o w ał za ży czen ia , p o czem  u d z ie lił ze  
b ran y m  sw eg o b ło g o sław ień stw a . P o o d 
śp iew an iu p ieśn i „B o że co ś P o lsk ę... ’4 J . K .
k s. k ard yn a ł u d a ł s ię w o to czen iu d u ch o 
w ień stw a i d e legacy ) d o p a łacu , g d z ie  
p rzed staw ic ie le w ład z i o rg an izacy j sk ła 
d a li m u ży czen ia i h o łd . D alszy m p u n k 
tem u ro czy sto śc i b y ła ak ad em ja w au li 
U n iw ersy te tu , k tó rą szczeln ie w y p ełn iła  
p u b liczn o ść . P ie rw sze rzęd y k rzese ł za ją ł 
E p isk o p a t, o raz w ład ze . N a estrad z ie za 
s iad ł d o sto jn y Ju b ila t w o to czen iu k sięży  
b isk up ó w su frag an ó w g n ieźn ień sk ieg o  
L au b itza i p o zn ań sk ieg o D y m k a. J . E . k s. 
p ry m asa , w ch o d ząceg o d o sa li p o w ita ły  
ży w io ło w e o w ac je . N a p ro g ram  ak ad em ji 
z ło ży ły s ię p ro d u k c je ch ó ru k a ted ra ln eg o  
p o d b a tu tą k s. G ieb u row sk ieg o o raz p rze 
m ó w ien ie k s. b isk u p a D y m k a i w icep rezy  
d en ta m iasta d r. K ied acza . N a zak o ń cze 
n ie o d śp iew an o ch ó ra ln ie „B o że co ś P o l
sk ę '* . —  W ieczo rem  o d b y ł s ię w  B ia łe j sa li 
h o te lu B azar w sp an ia ły rau t, k tó ry zg ro 
m ad ził liczne g ro n o o só b ze w szy stk ich  
sfe r sp o łeczeń stw a .

k tórem i b ez p rzerw y p o m n a ża łeś o trzy m a 
n y o d S tw ó rcy ta len t k a p ła ń sk i.

W in szu ją c C i p rze to teg o w szy stk ieg o , 
J eg o Ś w ią to b liw o ść zan o si za C ieb ie m o d ły  
b y B ó g sw em i n ieb iesk iem i ła sk am i w sp ie  
ra ł n a d a l T w ą  p aste rsk ą  g o rliw o ść i u w ień  
cza ł ją co ra z p o m y śln ie jszem i w y n ik am i.

P ragn ie p o n ad to Jeg o św ią to b liw o ść  
w zią ć n ie jak o o so b is ty u d z ia ł w u ro 
czy sty ch o b ch od ach , k tó re s ię d n ia , 2 8 -g o  
b m . o d b ęd ą w P o zn an iu , p rag n ie zw ięk 
szy ć ich b lask i p o m n o ży ć ich k o rzy śc i i 
w  ty m  ce lu ła sk aw ie zezw ala , b y ś w e  
w sp o m n ian y d z ień p o  n ab o żeń stw ie im ie 
n iem  O jca Ś w ię teg o u d z ie lił w szy stk im  
u czestn ik o m ap o sto lsk ieg o b ło g o sław ień 
s tw a i o d p u stu zu p e łn eg o , k tó rego b ęd ą  
m o g li d o stąp ić p o d zw y k łem i w aru n k am i.

W k o ń cu w  d o w ó d sw ej szczeg ó ln e j ży cz 
liw o śc i o jco w sk ie j Jeg o Ś w ią to b liw o ść u -  
d z ie la n a jczu le j T o b ie i ca łem u N aro d o w i  
sw eg o ap o sto lsk ieg o b ło g o sław ień stw a .

Ja zaś z rad o śc ią k o rzy stam  z te j p rze 
m iłe j sp o so b n o śc i, b y E m in en c ji z ło ży ć  
sw o je n a jse rd eczn ie jsze ży czen ia , a , ca łu 
jąc w  w ie lk ie j p o k o rze ręce E m in en c ji, je 
s tem  o d d an y w C h ry stu sie

(— ) E . K ard y n a ł P acelli* * . —

KRONIKA.
W to rek : H iero m in a Z o fji.
Ś ro d a: B ł. Jan a z D u k li.

0  Z ru ch u M ło d y ch O W P , W  u b ieg ły  
czw artek o d b y ło s ię zeb ran ie M ło d y ch O b o  
zu W ielk ie j P o lsk i. Z eb ran ie p rzy u d z ia le  
w szy stk ich p raw ie cz ło nk ó w zag a ił p . d r. 
P io tro w sk i. P o sp raw d zen iu listy n astąp ił 
re fera t p . red . P iszczą o z jeźd z ić o d b y ty m  
w  P o zn an iu . P re leg en t n a p o d staw ie o b rad  
z jazd o w y ch p rzed staw ił o b ecn ą sy tu ac ję  
p o lity czn ą w E u rop ie o raz w P o lsce jak o -  
też o m ó w ił sp raw ę zb liża jący ch s ię w y b o 
ró w . T reśc ią re fera tu b y ło p rzed staw ien ie  
s tan o w isk a M ło d y ch w o b ec ty ch zag ad 
n ień .. P o re fe rac ie w y w iąza ła s ię b ard zo  
o ży w io n a d y sk u sja w k tó re j b ra ło u d z ia ł 
w ie lu zeb ran y ch . W szy scy w y k aza li d a le 
k o id ące zro zu m ien ie sp raw , co o zn acza , 
że p raca w  o b o z ie je s t p ro d u k ty w n ą i d a je  
p o żąd an e rezu lta ty .

N astęp n ie p rzy stąp io n o d o sp raw y w y 
jazd u d o T o ru n ia n a z jazd . W  zro zu m ie 
n iu , że z jazd ten jak o o d b y w ający s ię w  
s to licy P o m o rza —  T o ru n iu m a w ie lk ie  
zn aczen ie , p o stan o w io n o p o jechać n ań  

g rem ja ln ie .
W d a lszy m c iąg u d o k o ń ca zeb ran ia  

o m aw ian o b ard zo szero k o sp raw y czy sto  
o rg an izacy jn e .

0  N a w et z W ą b rzeźn a . N a n ied z ie ln y  
z jazd S tro n n ic tw a N aro d o w eg o i O b o zu  
W ielk ie j P o lsk i d o T o run ia śc iągn ię to jak  
w iad o m o w ie lk ie o d d z ia ły p o lic ji w ar
szaw sk ie j. Jak s ię d o w iad u jem y ty m  w er  
b u n k iem zo sta ły d o tk n ię te i o d d z ia ły p o 
licy jn e z n aszeg o p o w ia tu . O to w id o czn y  
zn ak zp o śró d w ie lu o k azan y ch n a z jeźd z ie  
jak ą to „w y m arłą" p artją je st en d ec ja .

0  E g za m in d la k iero w có w p o ja zd ó w  
m ech a n iczn y ch . S ta ro sta p o w . w ąb rze 
sk ieg o p o d a je d o p u b liczn e j w iad o m o śc i, 
że k o m isjo d la b ad an ia p o jazd ó w m ech a 
n iczn y ch b ęd z ie u rzęd o w ała w T o ru n iu  
w p a źd z iern ik u : d n ia 8 , 2 2 i 2 9 ; w  listo 

p a d z ie : 1 2 - i 2 2 ; w  g ru d n iu 3 , 1 0 , 1 7 i 3 1 .

D o eg zam in u m o g ą s ię zg łaszać ty lk o  
c i k an d y d ac i n a k ie row có w , k tó rzy o trzy  
m ają w ezw an ie n a jed en z p o d any ch w y 
że j d n i.

0 Z k ro n ik i sp o r to w ej. W n ied z ie lę  
o d b y ły s ię w  W ąb rzeźn ie zaw o d y p iłk i n o 
żn e j p o m ięd zy m ie jsco w ą d ru ży ną K S . 
„P o m o rzan k a" a „Z aw iszą" z T o ru n ia . —  
Z aw o d y w y g ra ła d raż . Z aw isza p rzy  lek 
k ie j p rzew ad ze w s to su n k u 1 :0 .

0  „ N a cza s ie* 1. W  u b ieg ły p ią tek w ie 
czo rem  w h o telu P o d b ia ły m  o rłem  o d b y 
ło s ię zeb ran ie w sp raw ie u tw o rzen ia je 
d n e j listy p o lsk ie j (czy ta j 1 „san acy jn e j")  
n a P o m o rzu . Z eb ran ie zw o łan e p rzez tu t. 
o fic ja ln y ch b eb ech ó w zg ro m adz iło n ie  
w ie le p o n ad 1 0 -c iu p rzy m uso w y ch za in te 
reso w an y ch , k tó rzy zresz tą u w ażam y d o 
b rze zn a ją ten „san acy jn y " frazes o „ je 
d n e j liśc ie". S ło w em  w y rażam y , że o rg a 
n izato rzy zeb ran ia , m u szą b y ć lu d źm i c ię 
żk o s ię o rien tu jący m i, sk o ro te raz d o p ię 
ło tak ie zeb ran ie zw o łali. —  S p raw ą , te j 
o b łu d n e j ro b o ty „san acy jn e j" za jm iem y  
s ię w n astęp ny ch n u m erach „G aze ty W ą 
b rzesk ie j" w sze rszy ch arty k u łach .

0  C o g ra ją w  k in a ch ? K in o „ D w ó r  
W ą b rzesk i* * w y św ie tla „O rk an" czy li „D u 
sze w  ro z te rce" ; o raz jak o d ru g i p ro g ram  
„Z em stę m u rzy n a" . K in o „ S ło ń ce* * : d z iś p o  
raz o sta tn i „4 d jab łó w "; ju tro w e w to rek :  
„P rzem y tn icy b ry lan tó w  z N o w eg o Jo rk u " .

S ęd zia : —  Ile cen isz sk rad z io n e c i 
b u ty ?

P o szk od o w an y : —  Z araz p o rach u ję .., 
N o w e k o sz tow ały 4 0 z ło ty ch , p o tem  ze 
ló w k i 1 0 z ło ty ch , o sta tn ia n ap raw a 5  
z ło ty ch , razem  w ięc w y p ad a 5 5 z ło ty ch .

Zapisz siebie, namawiaj innych 

do U O. P. P.
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Szczegóły aresztowania przywódcy 
ludu śląskiego.

„Panowie z W arszawy".ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

A resztow anie W ojciecha K orfan tego  
o którem donieśliśm y w num erze nie 
dzielnym odbyło się w następu jących  
okolicznościach :

O godz. 8 m . 45 do drzw i w illi posła  
K orfan tego zadzw oniono nagle .

—  K to tam ? —  zapytała służąca.
— „P anow ie z W arszaw y" —  

brzm iała odpow iedź.
S łużąca otw orzyła drzw i, do hallu  

w kroczy ła polic ja m undurow a i krym i
nalna, nie brak ło także żandarm a w oj
skow ego , którego ro la przy aresztow a 
niach posłów cyw ilnych jest co naj
m niej zbyteczna. A resztu jących było 0- 
gółem  30 osób .

N atychm iast doręczono posłow i K or- 
lan tem u nakaz aresztow ania go , pod 
pisany przez prakurato ra (z art. 166 i 
167 , które m ów ią o zastosow aniu a- 
resztu prew encyjnego). P oseł K orfan ty  
spakow ał rzeczy  i udał się do oczekują 
cego sam ochodu w ojew ódzkiego „A u 
stro - D aim lera" N r. 139 . P rzed w yj
ściem  poseł K orfan ty pożegnał się z ro 
dziną i ośw iadczy ł polic ji:

—  P ro testu ję przeciw ko aresztow a
niu m nie jako posła na sejm  śląsk i i 
przeciw ko zak łócen iu spokoju dom o 
w ego!

W siadając do sam ochodu , pos. K or
fan ty zapytał:

—  C zy jedziem y do B rześcia?
—  Z obaczy pan —  padła odpow iedź.

11 pak korespondencji.
R ów nocześn ie w m ieszkan iu p . K or

fan tego przeprow adzono szczegółow ą  
rew izję. P rzeg lądano dokładn ie w szyst
kie papiery , dokum enty , koresponden 
cję , bib ljo tekę itd .

W ' rezu ltacie au tem  policy jnem za 
brano 11 pak korespondencji pryw at
nej i dokum entów .

Nie było niespodzianką.
„P olon ja" tak pisze o aresztow aniu :
—  „A resztow anie posła K orfantego

Powrotna fala bezrobocia.
W edług spraw ozdań państw ow ych  

urzędów pośrednictw a pracy za okres 
od 13 do 20 bm . w łączn ie, liczba bezro 
botnych w  P olsce w ynosi 173 .097 , w te j 
liczb ie 39 .159 kobiet. W  stosunku  do po 
przedn iego tygodnia liczba bezrobot
nych zw iększy ła się o 945 osób , po raz  
pierw szy w now ym sezon ie . Jesteśm y  
w ięc św iadkam i fak tu, zapow iedziane 
go przez nas już z okazji spraw ozdania  
za poprzedn i okres. S K ończy ł się m ia 
now icie rozpoczynający się zaw sze z 
w iosną każdego roku spadek bezrobo 

nie było niespodzianką. Już od dłuż 
szego czasu krąży ły pogłosk i o zam ie- 
rzonem  aresztow aniu K orfan tego  i S ey- 
dy . W  sto licy m ów iono o tern głośno . 
E cha tych pogłosek przedostały się  
także zagran icę. W czorajszy „B erliner  
T ageblatt” pisał o „N eue W ahlen in  
S chlesien", jako fakcie dokon anym  j o  
aresztow aniu posła K orfan tego .

P oseł K orfan ty ostrzegany był nie
jednokro tn ie o zam ierzonem areszto 
w aniu i m ógł bez trudności w yjechać  
w bezp ieczne m iejsce.

W brew oszczerczym insynuacjom  
niek tórych organów , nie skorzystał je 
dnak z te j m ożności, będąc przekonany  
o sw ej niew inności i słuszności spra 
w y, za którą w alczy". —

W  drodze.
P . K orfan ty w yw ieziony  został sam o 

chodem pod eskortą kom . C horonień-  
sk iego , żandarm a w ojskow ego i po 
lic jan ta.

P rzed w yjazdem  zostaw ił p . K orfan 
ty w szystk ie pełnom ocnictw a żonie i 
m arszałkow i W olnem u.

O djeżdżając, sk in ien iem ręk i żegnał 
się z urzędn ikam i adm inistracji ks. 
pszczyńsk iego , m ieszczącej się w  budyn 
ku naprzeciw , m ów iąc do urzędn ików :

—  D ow idzen ia w B rześciu nad B u 
giem .

S am ochód z posłem  K orfan tem odje
chał w kierunku W arszaw y przez M y 
słow ice.

W  M ysłow icach w idziano sam ochód  
z p . K orfan tym  o godz. 9-ej i pół rano .

W edług in form acyj sanacy jnej agen 
cji „Iskry", p . K orfan ty został isto tn ie  
przew ieziony do B rześcia .

O brony W ojciecha K orfantego  podjął 
się adw . Józef K uczyńsk i, b . w icem in i
ster spraw w ew nętrznych . , >  

cia i rozpoczął-się zim ow y pow rót fa li 
narastan ia bezrobocia .

W  roku 1928 (w czesna i niezw ykle  
ostra zim a) spadek bezrobocia trw ał do  
październ ika i zatrzym ał się na cyfrze  
79 tysięcy , czy li praw ie o 100 tysięcy  
m niej niż obecn ie . W  roku następnym  
1929 , bezrobocie zatrzym ało się w koń 
cu w rześnia na 81 tysiącach i doszło  
w m arcu do 290 tysięcy . Jesień i zim a  
tegoroczna zapow iadają się gorzej, niż  
przed rok iem i trudno przew idzieć, do  
jak iej cyfry i w jak im  czasie w zrośn ie  

fa la bezrobocia , szczególn iej w obec  
pustych kas funduszu bezrobocia , któ 
ry w roku bieżącym w ydał nie ty lko  
całą sw oją rezerw ę, ale jeszcze zad łu 
ży ł się u skarbu na dw adzieścia kilka

Podzięka za gościnność, 
doznaną przed 900 laty.

Jedyny w sw oim rodzaju w ypadek od 
w dzięczenia się za gościnność, doznaną 900  
la t tem u, m iał m iejsce przy okazji niedaw 
nej uroczystości 900 roczn icy urodzin św . 
O lafa, kró la i bohatera N orw egii. W śród  
zap i-oszonych gości na tę uroczystość zna 
lazł się w T rondjem , gdzie obchód się od 
byw ał, pew ien S zw ed, nazw isk iem  K nut H . 
N att och D ag, potom ek jednej z najstar 
szych rodzin arystokratycznych w S zw ecji. 
P .- N att och D ag („N oc i dzień") jest potom 
kiem w lin ji prostej S igfrygga; bogatego

Sam sią wpakował do kozy.
Przygoda kasjera kolejowego,

W  ubieg łym tygodniu kasjer na  
dw orcu gdańsk im  w W arszaw ie p . W a  
cław  K ulesza, zaalarm ow ał polic ję , że  
w . zagadkow ych okolicznościach skra
dziono m u z kasy 11 .547 zł. Z aaferow a
ny tą przygodą p . K . w yraził przypu 
szczen ie, że kradzieży dokonano w  cza
sie jego chw ilow ej nieobecności w ka 
sie przy pom ocy podrob ionego klucza.

P oniew aż w stępne dochodzen ie nie  
dało żadnego w yniku , p . K uleszę osa
dzono w areszcie śledczym , w którym  
przebyw ał aż do m om entu , gdy sędzia  
śledczy ustalił przy badan iu księg i ka 
sow ej, że p . K . padł ofiarą ... w łasnej po

Giełda zbożowa.
Poznań, dnia 26 W rześn ia 1930 .

W arunki: Handel hartowny, parytet Po
znań, ładunki wagonowo, dostawa bie* 

źąca. za 100 kg.:
Standardy: a) żyta 696 gr. (118,5 t. 

w h.), b) pszenicy 753 gr (128,0 f. w h.), 
c) jęczm ienia 673 gr. 114,1 f. w. hĄ d) 

„C eny orjen tacjyne*
pary tet P oznań .

Ż yto  17 .50— 18 ,00
U sposobien ie spokojne.

P szen ica  25 ,25  —  27 .00
U sposobien ie spokojne,

Jęczm ień przem iałow y now y  19 ,00 —  21 ,50
U sposobien ie słabe.

Jęczm ień brow arow y  25 ,50—  27 ,50
O w ies now y ............................   . 17 ,00—  19 ,00

U sposobien ie spokojne.
M ąka ży tn ia w l, w orkach w edług
U rzędow o ustalonego typu (65°/o ), 28 .50
M ąka przenna 65%  w ł w ork . 46 ,00—  49 ,00  
O tręby ży tn ie . ......  11 ,50 — 12 ,50  
O tręby pszenne  14 ,00— 15 ,00
O tręby przenne (g rube) . . . . 16 ,00-17 ,00  
R zepak .................................   , , 47 ,00— 49 ,00
G roch V ictoria .....................  31 ,00— 36 ,00

O gólne usposobien ie spokojne. 

m iljonów  zło tych .
W ysoki stan bezrobocia w  roku bie 

żącym w skazu je w ym ow nie na siłę i 
napięcie kryzysu , którem u ulega życie 
gospodarcze kraju.

m agnata w prow incji N erke. u którego to  
gościł i był uroczyście podejm ow any św ię
ty O laf, kró l norw esk i w podróży sw ej 1 
Ń orw egji do R osji, zw anej w ów czas G ar 
darike, około 900 la t tem u.

W  roku 1930 potom ek S igfrygga otrzy 
m ał od rządu norw eskiego oficjalne zapro  
szenie do w zięcia udziału w , uroczysto 
ściach w T rondhjem —  na pam iątkę go 
ścinności. jaką jego przodek okazał nie- 
gdyś pow szechnie uw ielbianem u kró low i C  
lafow i.

która skończyła się wesoło,
m ylk i.

O kazało się m ianow icie, że K . prz; 
sum ow aniu kolum n popełnił b  ł ą  a  
który w saldzie w ykazał niedobór w  
kasie 11 .547 zł. S tw ierdziw szy tak w iel
ki brak pien iędzy, p . K . podniósł odra- 
zu alarm  —  i poniósł za w łasny błąć  
bardzo przykre konsekw encje .

F atalny ten przypadek zap isać nale 
ży na karb znużen ia fizycznego . S zczę
ściem w szystko skończyło się pom yśl 
nie dzięk i gorliw ości sęd-ziego śledcze, 
go , który sam  poddał skrupulatnem i 
badan iu księgę kasow ą i w yratow ał 
kasjera z ciężk iej opresji.

Jak pani m yśli, panno A lu , czy m am a 
pani zgodziłaby się zostać m oją teścio  
w ą?

W ydaw ca i redak tor odpow iedzialny : 
E dw ard P iszcz, W ąbrzeźno , W olności 55  
Z a ogłoszen ia R edakcja nie odpow iada.

D ruk: D rukarn ia T oruńska S. A  
w T oruniu .

* H
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 Pod  wojny progr

IOb 
staw a, w  ro i. glów n, 

______ _____ _______________________ Oskar M arion i K

Dziś po raz ostatni o 8,30.

program 24 akt. 
(Dusze w  

i rozterce)
W spaniała w y- 

Dorota W ieck  
____  Harry Hardt. 

2. W ielki Nadprogram i aktu
alny Tygodnik.

3 . M i R  V  lPop% ; s°S "  

Uwaga: D ziś w stęp na salę 2 osoby  
□ a 1 bile t.

W e wtorek i środę dnia 30 bm. i 1 października b, r. o 8,30.

R ew elacy jny film , odsłan iający ta jem nice ' w schodnich dom ów roz
kosznych , p . t.

„Cienie haremu"
W spaniały dram , ero tyczny , ilustru jący życie egzo tycznych w ładców  
W schodu i ich stosunek do „Białych niewolnic* 4. W nętrza hare 

m ów  w całym  ich  .p rzepychu i realizm ie.

W  ro i. głów n. Leon M athot i Luiza Lagrange.

Hotel „Pod białym orłem”  

właściciel Fr. Szym ański.

KINO

SŁONCE

Dziś w poniedziałek, dnia 29. bm . o godz. 8.15 wiecz. poraź ostatni

rolach głównych: Janet Gaynor, Barry M orton, M arry Duncan, Farrel M c. Donat
W e wtorek, dnia 30. bm . o godz. 8.15 wiecz. wyświetla się największą  

sensację świata p. t.

■  „PRZEMYTNICY  |$YIĄNĘ$lt”  | 
iSd’hl • E skadry lo tn icze, okrętów na m orzu , sam ochodów , m otocykli, oraz  
UllUui ulu lg  . tłum y artystów  i sta tystó w . —  —  —  —  —  —

%

„HALKA
W roli tytułowej:

ZORIKA SZYM AŃSKA

Następny program

Na sezon myśliwski!
*«VV«**VB*V*W VVV**

P ierw szorzędne gatunki

nabój i
w szelk iego kalib ru „Pocisk 1*, „Luxus“ 
i „Normal** oraz inne fabrykaty doborow e  
śrut, proch dymny i bezdymny, przy
bitki oraz w szelk ie przybory m yśliw sk ie

poleca

Fabryczny sRład

kafli szamotowych
białych kolorowych  
jo pierw szorzędnej glazurze  

poleca

Józef Herzig, W ąbrzeźno
ul. Przemysłowa 9.

W ykonuję w szelk ie prace staw ian ia i prze 
róbk i piecy kaflow ych pod gw arancją i ko 

rzystnych w arunkach .

Pokojti 
um eblow anego poszu 
kuje się zaraz. Z gło
szen ia do A dm inistr. 
G azety W ąbrzesk iej.

FR. BALCERSKI
W ąbrzeźno. .

KUPUJCIE U JW0KH.

IM S  

6-pokojow e, 1-sze ptr. 
w  R ynku w  W ąbrzeź 
nie , w olne od 1 . paź 
dziern ika. Z głoszen ia  
A . Ł ukiew ska - T oruń  
B ydgoska nr. 14 .

NALEŻY W IEDZIEĆ!
że już w roku 189 2 prof. D r. H ofm ann  |
?. Insty tu tu H lgjeny w L ipsku uznał I

CHLEB STEINM ETZAl
. jako ,,ch leb najzdrow szy , najbardziej 

odpow . dla ludzk . organów  traw ien ia". ■ :
Jest to  ch leb  z m ytego i łuszcz, ziarna.
D latego służy on doskonale zdrow ym  K
i chorym , zalecany przez znakom itości E j
lekarskie , jak D r. B irchner - B enner,

. Z urych — D r. B rosin i-L ugano —  D r.
G erson , B ielefeld 1 w ielu innych .

M iejsca sprzedaży Chleba Steinm etza:M
Toruń; W ł. S tróżyck i, ul. P odgórna 7; F . P suty , ul. M ickie- M  

w ieża 113; J. S iuda, ul. K opern ika 21 . ;
Bydgoszcz: W . Jakubow ski, ul. N iedźw iedzia; B igońsk i, ul. ||  

G runw aldzka 140; J. H ojka, ul. G dańska 66 . I
Grudziądz: W szyscy piekarze.

B Inowrocław; F r. L uxem berg , ul. K ościelna 3 .
Chełmno: K urow ski, ul. M arsz. F ocha. d-6696 g


